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WIADOMOŚCI KKA.IOW R
N a j j a ś n i e j s z y  P a n ,  mając na uwadze, ze skutkiem 

zaprow adzenia  w  K rólestw ie Polskiem  dostatecz
nej liczby zakładów  naukow ych , w  k tó rych  w y 
kładane są  język  Rossyjski, li te ra tura  i pierwsze 
zasady  nauki praw a, mieszkańcy tegoż K ró les tw a  
są należycie w  pom ienionych  przedmiotach u sp o 
sobieni, N a j m i ł o ś c i w i e j  dozwolić raczył tymże mie
szkańcom wchodzić  do służby rządowej cywilnej 
w calem Cesarstwie, nie w yłączając  naw et guber- 
nji zachodnich, jak rów nie przenosić się z jednego 
miejsca na drugie lub z jednej w ładzy do drugiej, 
przy ścisłem wszakże zachow aniu  przepisów, jak ie  
p raw o ogólue pod  tym względem postanowiło.

Skutkiem takowej laski M o n a r s z e j  J e g o  C e s a r 
s k o - K r ó l e w s k i e j  M o ś c i ,  przepisy objęte u w ag ą  3ą 
do art. 370 (w V III  przedłużeniu Z b io ru  p ra w  Ces. 
Tom u III.) tudzież u w ag ą  4 tą  do art. 369 (w X III  
przedłużeniu) p rzestają  być pod tym względem o- 
bowiązująoemi.

 NAJJAŚNIEJSZY PAN, w  sku tku  p rz e d s t aw ie n ia  b y ł eg o
za rządza j ąc ego  s ł uż bą  c ywi lną  w Króles twie ,  j en e r a ł  • a d j u 
t ant s  hr.  Kras iński ego,  raczył  NAJF.AŚKA WIEJ udziel ić:  krzv-  
ze na p i er s i ach  nos i ć  się mające  dla d u ch o w i e n s l w a  u s t a n o 
wione '  p r ob os zc z ow i  w Że l echowi e  księdzu Andrze jowi  K r a -  
su sk iem u  — Pro bo s zc z o wi  w Bob r own i ka c h  kandyda t owi  
św.  t eologi i ,  ks iędzu Ka je t anowi  D o m a ń sk iem u . —  Pas t or owi  
parat j i  e w au g ie ł i c k o - a ug s bu r s k i ć j  w Brzezinach H erm a n o w i. 
Pas to rowi  [larsfji  e w a ng ie h c ko  - a ugs burgs k i e j  w Koninie  
He r ma n o wi  H in ts.

—  Naj jaśniejszy Król  Pruski  o z d o b  ł o r d e r e m  Or ła  C z e r 
w o n e g o  l l lćićj  klassy,  d y re k t or a  W a r sz a w s k i e g o  o b s e r w a l o -  
r j tnn a s t ro no m ic z n eg o ,  r a dc ę  h o n o r o w e g o  B a ra n o w sk ie g o

—  W dniu onegda j szym w kośc ie le  a r ch i -k a t e d r a l n y m  i 
me t ro po l i t a l ny m ś. Jana ,  w y k o n a n o  przez  l icznie z eb ra n y c h  
a r tys tów,  n ową  wielką Mszę in D mi nor ,  umyś ln i e  na tę u -  
r oc z ys t oś ć  na p i s an ą  i d y r y g o w a n ą  przez  Wo jc i ec h a  S ło c s y ń -  
sk ieg o ;— a w dniu wczora j s zym,  wie lką  Mszę z p i eśni  l u d o -  
wćj .  s k o m p o n o w a n ą  i d y r y g o w a n ą  p r z e z  tegoż.

GlólDna  k a s sa  o szc zę d n o śc i.—  W t yg od n i u  u p l y n i o n y m  do 
dnia 2 5  Si erpnia  (6 Września )  r. b.  włącznie ,  w yd an o  ks i ą
żeczek n o w y c h  3 0 .  na które,  tudzież  ua da wni e j sz e  w 1 4 2  
wnioskach ,  z łozono rubl i  sr.  3 , 3 6 8  k. ( 0 .  Na żą d an ie  62  
u c z e s t n ik o m,  w v p iacot l °  j p r ó c z  p r o c e n t u  za rok b i eż ą c y  rs. 
18  kop 571,  ruh  ar k° P  8 4  i u mo r z o n o  książeczek

osz czędnośc i  — • Prz»to uc z e s tn i ków 8 , 0 17  p o s i a d a  kap tał  
rubl i  s r eh .  3 0 i ,0 16 kop.  9 2 .  — Naczelnik a s s e s o r  koi legja! .  
G ied ro yć  — Za b ucha l t e r a  G a d o m ski

—  W  dniu onegdajszym, ja k o  w najradośnie j
szą uroczystość  koronacji Jon C e s a r s k i c h  M o ś c i  

cale miasto od ra n a  p rzystro iło  się świątecznie. 
P o  ulicach w gankach  i rozw ar ty ch  oknach  do 
m ów  powywieszano kobierce, w ystaw iano  k w i a 
ty, u rządzano piękne festony, słowem w szystko  
p rzyb ra ło  niezwyczajny a u roczysty  pozór. O go
dzinie I lej i pól odbyło  się nabożeństwo solenne 
w kościele p raw osław nym  ś. Trójcy, na  którein 
obecnym był Jaśnie  W ielm ożny jenera ł p iecho
ty  jenerał-  ad ju tan t Pania/yn  zarządzający czę
ścią cywilną w K rólestw ie Boiskiem, tudzież 
świetny orszak jene ra łów  i dygnitarzy, oraz w oj
skowi i cywilni różnych  stopni w pa radnych  m un
durach. W  kościele archikatedralnyin  ś. J a n a  o d 
było  się również solenne nabożeństwo, k tóremu 
asystow ali  u rzędnicy w yznania  katolickiego, oraz 
cechy z chorągwiami. W tymże czasie rozpoczęły 
się uroczyste  nabożeństw a w innych kościołach 
p raw osław nych , oraz we wszystkich  katolickich 
i innych w yznań  chrześciańskieh, w ed ług  o d p o 
wiedniego obrządku.

Już  od rana  liczne t łum y ludu  dążyły na  plac 
Ujazdowski, gdzie na umyślnie p rzyrządzonych  
stołach, s ta ły  w  wielkiej mnogości p o traw y  i na
poje wszelkiego gatunku , oraz zabawy, ja k o  to: 
karuzele, huśtaw ki, sztuki akrobatyczne i s lupy 
z nagrodami.

N a  tym  placu zebrało się kilkanaście tysięcy o- 
sób. P rzygo tow ano  na tę uroczystość mięso z kilku- 
dziesiąt w ołów  i wieprzów, jeleni, liczne zapasy  j a 
rzyn, sałat, ogó rków .S ta ły  na s to łach całkowite wo- 
ły  i jelenie upieczone w  jednej sztuce, oraz g łow y 
ty ch  b y d lą t  ze zloconemi rogami. Oprócz tego na 
każdym  stole zastawione były  karafk i z w ódką, 
dzbanki z miodem i piwem, a ogromne zapasy 
wódki, m iodu i piwa, nagromadzone były  w becz
kach, z k tó rych  każden czerpał do woli.

Ugoszczenie trw ało  bardzo kró tko , bo prawie 
w jednej chwili lu d  rozerw ał pomiędzy siebie owe 
ogrom ne zapasy, ale zabaw y przeciągnęły się do

CHOROBY WIEKU.
STUDJUM  PATHOLOGICZNE

przez

j .  i. Kras*ewsłi*ego.
(C>ą'l dnisz,).

Zagadniony tak wprost argum entem  a d  b o 
rni n e m ,  T ym lo  podniósł g łow ę, spojrzał na oj
ca, i zatrzym ał się chwilę z odpow iedzią, nie  
znać w nim b yło  zbytecznego popędu do pracy.

— A le to  zadanie, rzekł, potrzebow ałoby na
przód w ielk iego , d łu g iego  nam ysłu .

— B yłb yś tam zupełn ie sw obodny i m óg ł
b yś zastosow ać jak byś c h c i a ł  w szystkie teorje  
twoje; przecież tak z założonem i rękami siedzić  
zaw sze nie m ożesz, a w m oje gospodarstw o się 
m ieszać nie chcesz. P orzecze ma w szystko, c z e 
go  ty lk o  pożądać m ożna, in  e r  u d o  m ajątek, 
ale z ogrom ną przyszłością... z i e m i a  dobra, lasy... 
w najlepszym  stanie, rzeka spław na, w ody, s ta 
w y , buraki by pewnie rodziły , jabym  je  do m o
jej cukrowni skontraktow ał, g d y b y ś tam za ło 
ż y ć  nie chciał drugiej... Co się tyczy  warunków

dzierżaw y, te w glądając w konieczność radykal
nej reform y i wielkich nakładów, m og łyb y  być  
dogodne. O statecznie zaś spełn iłbyś dobry u- 
czynek , w ydźw igając te  biedne sieroty .

T yln io  karmił angielsk iego charta, i n ic nie 
m ów ił, a po chwili odezw ał się z flegm ą angieP  
ską.

—  J est w iele, za i przeciw... N aprzód, jak  
m ów iłem  ojcu, niepodobna mi gospodarow ać na 
cudzein, choćby na dw udziestoletniej dzierża
w ie, potrzebuję być panem w szech w ład n ym  i 
m ieć ca łą  p rzyszłość przed sobą... T ak stracił
bym  połow ę lepszą korzyści z mojej pracy... po- 
wtóre m ajątek o ile wiem  rozrzucony, warunki 
niedogodne... pozycja w zględem  krew n ych  dra
żliw a i fa łszyw a... półśrodkam i dla m ałego  z y 
sku gospodarow ać nie potrafię.

— Jak zechcesz, rzek ł ojciec, nam yśl się , ja 
nie zm uszam , ale ci coś robić trzeba... tu nie- 
chcesz.

—  N ie m am  nic sw ojego...
— Ja  ci daw ałem  w ioskę.

—  Na rnalein szkoda pracy.
—  Jak  chcesz, pow tórzył D em bor, ale tym  

sp osob em  czekać będziesz m usiał mojej śmierci.
—  W szak się nie w yryw am  do gosp od ar

stwa! rzekł T ym lo.

późnej nocy. O godzinie 5t;j po po łudn iu  puszczo
no balon. Dla znakomitszych w idzów p rzy g o to 
w ane b y ły  trzy  oddzielne es trady  na  wzniesie
niach, z k tó rych  widok cały plac zabaw  ogarniał.

W  tyinże dniu danym  by 1 su ty  obiad w zam
ku, na k tó ry  zaproszonymi zostali znakomici d y 
gnitarze tak  wojskowi j a k  i cywilni.

W ieczorem  całe miasto zajaśniało rzęsistą  illn- 
minacją, k tó ra  w ykw intnością  i gustem przypom i
nało radosne  chwile poby tu  pośród  nas N a j j a 
ś n i e j s z e g o  P a n a .  Szczególniej place p rzed -ra tu szo 
w y  i przed Bankiem, ja śn ia ły  całe od  światła. —  
W  uillum inow anym  Saskim ogrodzie, przy  odgło
sie muzyki liczne t łum y przechadzały  się do p ó 
źnej nocy , W  obu tea trach  dano bezpłatne w ido 
wiska. Sale teatra lne przystro jone  w spaniale  i u- 
illuininowane z gustem, napełniała świetna pub li
czność.

T a k  zabaw y ludowe, j a k  i illuminacja. p o w tó 
rzy ły  się i w dniu wczorajszym.

—  Journal da S t  P etrrsbourg  donosi, że p a n d ę  
S e g u r  D upperron , o trzym ał exequatur, ja k o  k o n 
sul francuzki w Warszawie.

N r t i v y  D t o i i v i u t  w  y i d l i t t l o i v i r .

* D nia  wczorajszego rano odby ła  się u ro 
czystość poświęcenia nowego kośc io ła .  Czas 
od  czasu s ły sz y m ; j a k  na  prowincji, tutaj i 
owdzie wznoszą się przybytki,  ale d la  miasta 
naszego w ażna to uroczystość ,  i d la  tego za
wsze, ile tylko razy  się zdarza, s tanow i epokę 
wcodziennein życiu W arszaw y . W ie k  dziewiętnasty 
trzy  takie zdarzenia może z przeszłości swojej, przy
pomnieć, bo trzy  dźwignął w mieście naszein ko
ścioły, św. A lexandra przed  la ty  blisko czterdzie
stu, św. K arola  przed dziesięciu i obecnie rok  1856 
pozostawia po sobie pamiątkę praw-ie w ś ró d  n a 
szych murów, to  je s t  n ow y  kościółek pośw ięcony 
na cześć Narodzenia  Najświętszej M A R JI Panny 
w  Mokotowie. Serca pobożne zabiły znowu wiel
ką  radością, bo w miarę tego j a k  się mnożą na zie
mi jakiej św iątynie  pańskie, w zras ta  razem u ludu  
i cześć d la  Nieśmiertelnego na krzyżu, a krzyż to 
sym bol zbaw ienia, sym bol dla nas niewysłowione-

— A le w szystk iego  zapom nisz?
—  N iech się  ojciec nie obaw ia o to... u śm ie

chnął się T ym lo, zaw sze mi dosyć zostanie, na 
tutejsze gospodarstw o.

— Coś jednak trzebaby obm yślić dla tych  
dzieci, przerw ała pani D em borow a n iesp ok oj
nie —  m ożeby je  tu na jakiś czas sprowadzić?

- -  Zdaje się że będę m usiał —  rzekł g o sp o 
darz, nie mają się gdzie podziać. Z apew ne, nie 
powiem  żeby mi to b y ło  bardzo dogodnem , ale  
jak że tak zostaw ić panienkę dw udziestoletnią i 
chłopca m łod szego  od niej? potrzeba się zająć 
niem i, napiszę żeby tu przyjechali, zresztą, z o -  
baczeiny...

—  B iedne sieroty! co za obraz! tych  dw oje  
sierot! z cicha szep n ęła  pani D em borow a.

I na tern dnia tego skończyły  się narady, bo 
godzina w której gospodarz zw yk ł b y ł odcho
dzić do kancellarji ekonom icznej, w yb iła . T ym lo  
m iał siąść na anglika dla przejechania go , Em il- 
ja  do fortepianu z panią L u lly  iść m usia ła , s a 
ma pani do naglącej korrespondencji.

W szystk ie jej listy  dnia teg o  zaczvn a ły  się 
od jed n ostajn ych  prawie w yrazów .

„D arujesz mi że ciężkietn strapieniem  po stra
cie ukochanej istoty  dotk n ięta , m ając na m yśli



go bo wiecznego szczęścia w niebiesiech. W szy
scy tutaj razem zebrani na ziemi stanowim cze
ladź pańską w ogromnym a świętym kościele, a 
wszakoź nam się jednym przed drugiemi do służ
by mieć, żeby chwała Boża od dnia do dnia nieu- 
stawała. Naród więc, który o czci pańskiej pamię
ta, widno skwapliwszy jest ku chwale Bożej od 
innych zatwardziałych na sercu. I oto do radości 
wielkiej ludu, która bywa zawsze serdeczna, plą
ta się jeszcze duma clirześćjańska, to jest pokorna 
w duchu, silna poświęceniem się, szczęśliwa, że 
obrzędy święte takie raz po raz odnawiają się po 
ziemi naszej. Znać zaraz, że w sercach polskich, 
nie wygasła jeszcze dawna wiara pra-ojców, że 
owszem świętym zawsze goreje płomieniem.

Od wielu to już lat zamiejskie okolice W arsza
wy, w stronach ku Willanowu i Powsinowi nie 
miały swojego kościółka. Była kiedyś oddzielna 
parafia w tamtych stronach dla przedmieść stoli
cy mazowieckiej i pobliższycli wiosek na Solcu, 
ale za ostatnich jagiellonów kościółek parafialny 
przeniosła do Ujazdowa królowa Anna wdowa po 
Stefanie Batorym, Różnym bardzo kolejom ulegały 
i ta parafia i kościółek, k tóry się z miejsca na miej
sce ciągle przenosił; ostatnią razą był w Belwederze 
i wrócił na Solec do KK. Trynitarzy. Kiedy wznie
siono w Warszawie kościół ś. Alexandra, przeniosła 
się do niego dawna parafia ujazdowska: wioski po- 
bliższe przydzielono wtedy podwzględem x-eligijnym 
do miasta, dalsze zaś oderwano do Willanowa, do 
którego wszedł pomiędzy innemi Czerniaków. Ale 
Bug nastręczył w naszych czasach pobożnych lu
dzi, którzy pomyśleli o potrzebach wiernych tej oko
licy pozbawionej kościoła, a liczba wiernych tam 
nie mała. bo oprócz miejscowych włościan i oficja
listów, na lato do Mokotowa przesiadają się cale 
rodziny zamieszkałych w Warszawie szukając po 
za brukiem i codzienną wrzawą, czyściejszego nie
ba. zdrowego powietrza, piękniejszych wiejskich 
okolic, szukając jednem słowem natury, żeby się 
lubować w jej pięknościach. Dla tego przed trze
ma laty powstała u nas myśl, żeby w Mokoto
wie postawić Panu nowy. chociaż skromny ko
ściół i zaraz na czele komitetu kierującego budową 
stanu wice-prezes naszego towarz. dobroczynności 
dziedzic Królikarni, a dobroczyńca instytutu mo
ralnie zaniedbanych dzieci, Ksawery Puslowski. 
Funduszu żadnego nie było, pokryć go miały skład
ki, które wprawdzie wpływały zwolna ale zawsze 
wpływały; resztę zastąpiła znana pobożność oboj
ga państwa Pusłowskich, których sprawiedliwie 
uważaćmożna za fundatorów i kollatorów kościoła.

D ruga jeszcze podobno myśl łączy się z nową 
fundacją: mówią, że instytut moralnie zaniedba
nych dzieci z Królikarni do Mokotowa przeniesio- 
uv będzie i pomieszczony w osobnym domu, któ
ry  na ten cel dziedzic swoim kosztem postawi 
dla tego, żeby dzieci pod cieniem skrzydeł świąty
ni Bożej wzrastały na jej pociechę i chlubę.

Kościółek mokotowski jeszcze niezupełnie w y
kończony, spieszono się albowiem z jakiem takiem 
urządzeniem go na prędee, żeby w dzień doro
czny uroczystości, która jego tytuł stanowi, mógł

sieroty w świętej przekazane mi puściznie, gło
wy nie maro i t. d. i t. d.

I w tydzień cały świat literacki był uwiado
miony, że pani Demborowa straciła siostrę mę
żowską.

XVI.
Tegoż dnia odjeżdżający fornal powiózł na 

pocztę od Dembora list do Solskich następują
cej treści.

.,Z prawdziwą boleścią dowiedzieliśmy się o 
stracie riienagrodzonej jakąśmy ponieśli, a k tó
ra równie nas jak was dotyka. Nie umiem i nie 
chcę was pocieszać, ale pragnę podzielić żałość 
tak sprawiedliwą i przyjść wam w pomoc o ile 
siły starczą. Przybądźcie jak najprędzej do nas, 
naradzimy się co dla was uczynić można, ra 
chujcie na współczucie i gotowość moją na u- 
sługi wasze. Nie piszę długo będąc niezmiernie 
zajęty, ale oboje zapraszamy was najmocniej 
ażebyście do nas przyjechali i czekać będziemy. 
z niecierpliwością przy bycia waszego.

Do tych slow kilku, pani dodała wystudjowa- 
ny przypisek z wykrzyknikami i kropkami, 
w którym usadziła się na czułość jakby na prze
kór chłodnym wyrazom męża i z całą swą poe
tyczną wylała się duszą. List w ten sposób skle
jony, wyprawiono do Porzecza. j

być poświęcony katolickim obrzędem. Roboty 
w miarę czasu rozwijać się dalej mają i nowy ten 
dom Boży przyozdobiać. Plan do^ kościółka da
wał budowniczy Essmanowski. Świątynia jest 
widna i obszerna, ma trzy ołtarze, wszystkie w prez- 
byterjum, zakrystja mieści się w osobnej rotundzie, 
zbudowanej po za wielkim ołtarzem. Oprócz wiel
kiego, inne ołtarze jeszcze nieurządzone. Ładny 
widok stanowić będzie ołtarz po stronie epistoły 
postawiony, po nad którym zamiast obrazu, umie
szczono piękne różnokolorowe okno, wyobrażają
ce Najśw. Pannę z dzieciątkiem na ręku. Kościół, 
jak  powiedzieliśmy, obszerny, bo większy nawet 
od kościoła św. Alexandra o dziewięćdziesiąt kil
ka łokci kwadratowych. Wczoraj tein większym 
się jeszcze wydawał, że wyniesiono z niego ławki, 
żeby napływowi ludności z różnych stron, więcej 
zrobić miejsca. Na chórze nie ma jeszcze organu. 
Podłoga drewniana.

Na frontonie kościoła napis prosty, skromny, 
ale myślą wymowny, który ułożył uczony nasz 
profesor Waga: »Bogu z Jego darów."

Kiedy te najpotrzebniejsze przygotowania już 
byłv porobione, onegdaj wieczorem zjechał do 
Mokotowa ks. biskup Lermopolitański, administra
tor warszawski, nasz pasterz i rozpoczął obrzęd 
poświęcenia kościoła, który wczoraj sain osobi
ście kończył, w gronie licznego assystująeego inu 
duchowieństwa. Rozczulające są te wszystkie 
obrzędy katolickiego kościoła, zwłaszcza dlatego, 
kto ich symboliczne znaczenie rozumie. Kościoły 
nasze stoją na relikwiach świętych Pańskich, ża
den ołtarz, żaden kościół nie obejdzie się bez tych 
relikwji, — więc sain obrzęd wnoszenia świętych 
szczątków wybrańców Bożych do kościoła, pełen 
jes t  tajemniczego uroku i poezji. Od chwili wnie
sienia relikwji, kościół staje się dopiero domem 
Bożym,który służy czci Najwyższego,a każdy w nim 
kamień, każda cegiełka w murze staje się tam ży- 
wem słowem, bo osłania Bóstwo. Rozczulający 
jest obrzęd znowu, kiedy biskup stanąwszy z re
likwiami u podwoi kościoła, sztuka do nich, wo
łając wielkim głosem: „otwórzcie się!« bo oto przy 
celebrującym biskupie stoją tłuiny ludu wiernego, 
które chcą zasiąść z nim razem w tej arce nowe
go przymierza i uściskać się potem w serdecznej 
chrześćjańskiej -miłości, szczęśliwe z tego, że Bóg 
znowu do nich przemówił i choć niewidzialny, 
nieogarnięty rozumem i myślą, ukazał się naocznie 
ich oczom i myśli w nowym kościele. Rozczulają
cy jes t  obrzęd* kiedy biskup otwarłszy drzwi świą
tyni, błogosławi ołtarze i kiedy znakiem krzyża 
świętego znaczy i namaszcza ściany, jak  gdyby je  
bierzmował i umacniał w wierze, by służyły o d 
tąd  na wieki, prawdą a miłością Najwyższemu. 
A kiedy potem mszę świętą celebruje pierwszy raz 
w pośrod ścian już poświęconych, już w kościele, 
w domu Bożym, nie zaś w prostym pałacu, który 
ludzie wznieśli dla potrzeb światowych, docze
snych, czyjeż serce nie wzbierze nadziemskiem u- 
pojeniem rozkoszy duchownej, czyjeż oko łzą roz
czulenia nie zabłyśnie? Byliśmy wczoraj świadka
mi tych wszystkich obrzędów, do których, sędzi-

wości lat swoich nie pożałował nasz czcigodny 
pasterz. O! bo to radość być musi poświęcać Pa 
nu kościoły! Radości tej żyCzym jak  najczęściej u- 
źywać biskupom naszym, lubo rzadko kto zrówna 
tutaj gorliwością i pracą świętemu ongi w Rzpltej 
mężowi, biskupowi laodycejskiemu, Tomaszowi 
Oborskiemu, który w długiem życiu swojem po
święcił Bogu aż 143 kościołów i 705 ołtarzów sta
łych, a tysiąc przenośnych!

Relikwie wczoraj w procesji dokoła świątyni 
obnosili i wnieśli do kościoła: ks. kanonik Mate
usz Naruszewicz, proboszcz parafji św. Alexan
dra i dziekan warszawski intra muros, oraz ks. 
Ferdynand Dziaszkowski, kanonik lubelski, rejens 
tutejszego konsystorza. Celebrował sumę ksiądz 
biskup, kazanie mówił ksiądz Żmijewski, wikary 
świętego Alexandra. W arszaw a na ten obrzęd 
wysiała tłumy pobożnych; jechali i szli pieszo 
dzień cały, od rana do zmroku prawie, kto nie 
zdążył na samo poświęcenie, szedł przynajmniej 
na odpust, a jeżeli i na nabożeństwo nie trafił, to 
przynajmniej szedł zobaczyć nowy kościolek i 
przeżegnać się przed nim. Był w Mokotowie o d 
pust w calem znaczeniu tego wyrazu,— niczego tam 
nie brakowało i kramarzy i medalików i ofiarek 
z wosku i biednych, którzy wyciągali ręce a śpie
wali chwałę Pańską, i powozów i bryczek i wasą- 
gów. Włościan naturalnie było bardzo wiele.

„Pokłon ci święta panno nad pannami, matko ła
ski Bożej, matko najśliczniejsza i niepokalana, po
kłon ci uroczystej ica wczoraj w kościółku moko
towskim, królowo ziemi naszej, przenajświętsza, c u 
downa Boga Rodzico! Kiedy cię tłumy ludu wiej
skiego otoczą, módl się za nami piękna gwiazdo 
zaranna! Kiedy cię na kolanach błagać będą o 
przyczynę naszej radości, módl się za nami, wieżo 
z kości słoniowej! O! błagaj za nas i za potomki 
nasze syna Twojego, niech nas pobłogosławi na 
trud i życie, na łzy i mozoły, cierpienie i krzyż! Bo 
wtedy łaską Twoją, wieżo dawidowa, będziein sil
ni, pomocą Twoją bedziem niezwyciężeni. Świętej, 
niepokalanej budowaliśmy Ci i budujem przybyt
ki, a uciekamy się zawsze pod Twoją obronę, dla 
tego naszemi prośbami nie racz gardzić w potrze
bach naszych, ale od wszelakich złych przygód 
racz nas zawsze wybawiać, panno chwalebna i 
błogosławiona! Starą ojców modlitwą witając Cię 
znowu, prosim, racz mieć w opiece swojej ten św ię
ty nowo wzniesiony kościółek w Mokotowie, a lu
dziom, którzy Ci go zbudowali, którzy się choć 
czemkolwiek do wzniesienia jego przyłożyli, bło
gosław w najpóźniejszych, w najodleglejszych po
koleniach!”

#  W niedzielę zakończył w naszem mieście pra
cowite, pełne zasług życie ś. p. Tymoteusz Lipiń
ski, spólauto.r Starożytnej Polski, w i e l k i e g o  dzie
ła, którem się słusznie nasze pokolenie przed in
nemi pochlubi, wydawca książeczki ks. Siarczyń- 
skiego, zawierającej w sobie opis powiatu Ra
domskiego i autor wielu artykułów rozproszonych 
po różnych pismach perjodycznych, a mających 
na celu archeologję. numizmatykę, i w  ogolę hi-

XVII.
W żałobą okrytym dworze Solskich, cicho 

było i smutno. Dom i okolica nie wyglądały 
wcale na majętność urządzoną, postępową, czu
łeś się tu u siebie w domu, na kochanem s ta 
rem śiniecisku.

Stare drzewa okalały odwieczną siedzibę, a 
nie dzisiejsze choć porządne jeszcze budowy 
składały się na gospodarskie obejście. Dwór 
także nie był dzisiejszy... ale wiek nadając mu 
charakter poważny, przy skromnem utrzym a
niu, obdarzał nieopisanym wdziękiem, bo nic 
smutniejszego nad białe ściany do których ża
dna nie przylgnęła pamiątka. Gospodarstwo 
znać szło tu taijże starym trybem tradycjonal
nym, fabryk i machin nie widać było wcale. Ale 
przechodzących ludzi twarze świadczyły o do
brym bycie, i z ich wyrazu znać było, że zwią
zek żywy między ludem si dworcem nie został 
zmieniony na obojętny rachunkowy stosunek 
kapitalisty i wyrobnika. U ganku sta ły  baby 
przynoszące na sprzedaż to czego domiastęcz- \ 
ka zawieść nie pospieszyły, matki z choremi j 
dziećmi po lekarstwo, starzy gospodarze z ja- s 
kiemiś potrzebami do panicza, poufali znajomi ! 
z pokłonem przychodzący dowiedzieć się o zdro- j 
wie, i wypić kieliszek gorzałczyny. Wszyscy oni 1

byli tu u pańskiego dachu tak swobodni * we” 
seli jak w domu własnym, rozmawiali głośno, 
siedzieli gdy sio pomęczyli, a u przechodzących 
dworskich dowiadywali się o swoje sieroty z y. 
czuciem troskliwości i niepokoju, dowodzącem 
prawdziwego do nich przywiązania.

Po chwili oczekiwania, Anna pokazała się 
w ganku.

Mniej może ładna niż E nilja, bo teżpiękność 
jej mniej pielęgnowano — cale to była inna is
tota. Smętna jej twarz nosiła na sobie ślady 
myśli, cierpienia i gorącego w życiu udziału — 
znać było z jej oczów, że serce biło, że dusza 
nie zamarła w łonie.

Malutka, szykowna, nie zbyt biała, bo się 
też opalić nie strzegła, z niebieskiemi oczyma, 
z ciemno blond włosem w ogromny warkocz 
zwiniętym, Anna wyglądała wśród otaczające
go ją  ludu, uśmiechającego się i ręce wyciąga
jącego do swej dobrodziejki, jakby jaka święta 
Elżbieta Węgierska, jak  Ś. Jadwiga szląska, jak 
jakieś uosobienie miłosierdzia. Wszyscy po
wstali zobaczywszy ją  i cisnąć się do niej zaczęli 
z rozrzewnieniem i zapałetn —- ona uśmiechnę
ła się do nich ze łzą w oku, bo jej się przypo
mniało nagle, że tam gdzie ich zwykle dwie by-
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storję polską. Ś. p. Lipiński nadzwyczajną pamię
cią obdarzony, całe życie swoje zbierał wiadomo
ści, notował, spisywał. Z tych notat swoich mógł 
z kolei niezmierne a różnorodne wydobywać zaso
by; wydobyw ał je  tez ciągle, objaśniając jedno, 
rozwijając drugie. Kaźrly zna jego piękną rozpra
wę o koronacjach obrazów Najśw. Panny w Pol
sce, każdy pamięta te jego dopełnienie, drukow a
ne w Bibljotece, do wielkiego dzieła o medalach 
polskich, które w ydal Raczyński. K ażdy korzy
stał z tych jego artykułów , w których albo dawał 
wyjątki z gazet pisanych, albo skrzętnie zbierał 
to rymy, to pogrobowe napisy, mieszczone w la 
pidarnym stylu po trum nach hetmanów i woje
wodów. Względem tych gazet pisanych, Lipiński 
położył u nas największe zasługi. On bowiem 
pierwszy zwrócił uwagę w Polsce na te zabytki 
przeszłości i pierwszy nas wszystkich cenić je  na
uczył. W  ostatnich latach swego naukowego za
wodu, ś. p. Tymoteusz Lipiński zacżął ogłaszać 
swoje ogromne zbiory przysłow iów polskich i ob 
jaśniał je  pod wszelkim względem, pod jakim  ty l
ko objaśniać się dały. Była to także praca, która 
całe prawie życie mu zajmowała. Oabinet m eda
lów i pieniążków Lipińskiego znaliśmy wszyscy.
I stało się, że znał on Polskę tak jak  ongi biskup 
kijowski Załuski; znał ją  w jej kościołach, w jej 
sejmach, w jej obrzędach w jej zwyczajach, w jej 
moralności, w jej wierze i w  jej przysłowiach. Ni
komu też właściwiej jak  jem u nie było pisać s ta ro 
żytnej Polski, jem u co przejechał ją  prawie całą 
od Dniepru aż po Prosnę, dalej bowiem nie zacho
dził, ale w tej przestrzeni wsie, miasta i zamki, 
i przeszłość ich, wszystko to Lipiński przejrzał, za
pamiętał, do wszystkiego rozgorzał miłością. Su
mienny do wysokiego stopnia, słóvvka nie powie
dział bez zasady, i dla tego mylił się rzadko, t a 
kich ludzi sumiennych w nauce jak  on, nie wiele 
podobno pomiędzy nami. Lipiński tez rozkoszo
wał się nauką, żył cały w niej i dla uiej. S tąd wie
lu nie pojmowało jego drobiazgowośći, jego po
święcenia się, jego charakteru. Zył lat do sześć
dziesięciu. Urodził się na Podolu, skończył zaś li
ceum w W arszawie, potem był urzędnikiem w in
stytucie politechnicznym, wreszcie po r. 1833 zo
stał nauczycielem szkół publicznych. Od lat sze
ściu wziął emeryturę, i żył spokojnie na łonie ro 
dziny. B ył to brat najczcigodniejszśj pani Lewo- 
ckiej i znanego w literaturze, pełnego zasług wi
zytatora zakładów naukowych.

Przegląd Tygodniowy.
R o z r y w k i  i r o z r y w a n i a  l u d o w e .  —  B r a c t w o  S e r c a  Marj i .  
N o w i n y  a r t y s t y c z n e . —  Z u z a n n a  i t i z ć j  s t a r ce .  —  N a g r o b e k  
L e ś n i e w s k i e g o .  —  K o n c e r t  p.  Moj e r a .  —  S ł o ń c e  o r y g i n a l 

n e .  —  K o p e r n i k  f a ł s z e r z e m .

Najgłówniejsze ożywienie zeszłego tygodnia 
stanow ił dzień niedzielny. Nie w dzierając się 
w szranki spraw ozdania opisującego powyżej 
szczegóły uroczystości, pragnę tu  ty lko zamie
ścić kdka rysów z fizjonomji miasta.

ę Zy uw ierzycip^gT A ^ńątek  j vv sobotę ze^

szłego tygodnia, mniej wyszło w iktuałów  niż 
zwykle w W arszaw ie. Nadzieja sowitego nasy
cenia żołądków  z góry  już prawie ap e ty t o d 
bierała. P rzez te  dw a dni w poobiednich godzi
nach szczególniej ku wieczorowi tłum y w oltyże- 
rów ludowych udaw ały  się na plac ujazdow ski, 
gdzie czyniono przygotow ania do uczty i zabaw, 
k tórych  opisanie znajdą czytelnicy pow yżej.

Malowniczy był widok tych  wszystkich tłu 
mów pow racających z pola bitw y z trofeami 
w ręku. Część ich mniej szczęśliwie obdarzonych 
od fortuny, dążyła pocieszyć się przy k aruze
lach, huśtaw kach i hecarzach, inni lękając się 
napaści, umykali szybko bocznemi ulicami, 
mniej dbali o chw ałę byleby zdobycz cało u- 
nieść, inni nareszcie w racali w tryum fie przez 
m iasto, w ychwalając sw oje waleczne czyny, i 
częstując na pociechę spóźniających się znajo
mych. Ale jak  zwykle z w ypraw y, część pada
ła po drodze, a byli to ci którzy najwięcej du- 
fając w płynne argum enta, ku ich w ypróżnieniu 
zwracali wszystkie sw oje usiłowania. Znaleźli 
się m aruderzy , którzy obdzierali tych trupów , i 
odbierali im krwawo zapracow ane łupy.

W  jednej chwili ze w szystkich tych  tak  suto 
zastaw ionych stołów  nic nie pozostało, a zdo
bywcy umieściwszy w bezpiecznych m iejscach 
swoje bagaże,'—  wracali napow rót, by ze skro- 
niami uwieńczoneini laurem  i zwycięzkim spo
kojem w sercu użyć zabawy po trudach.

W ieczorem całe te  tłum y  rozlały się po o- 
świeconych ulicach miasta, zbierały się przed 
główniejszem i gm acham i mianowicie na placu 
teatra lnym  i bankow ym , a cały Saski ogród na
pełniony gośćmi, przecięty uillum inowaną w stę
gą głównej alei i światłam i migającemi w bo
cznych gęstw inach, niby św ię to  jańskieroi ro b a 
czkami m igającem i się śród lasu, prawdziw ie 
piękny stanow ił widok.

W  te j sam ej chwili, kiedy ucztujące tłum y , 
w najgw arn iejszej w rzały zabaw ie, grom adka 
pobożnych dążyła do kościoła ojców B ern a rd y 
nów, gdzie się odbyw ała uroczystość zgrom a
dzenia arcybractw a Serca Marji z udzielonym  
przez O jca Śgo G rzegorza X V Igo odpustem  na 
wieczne czasy służyć m ającym . B ractw o to  tna 
głów nie na celu nawrócenie grzeszników  ku 
chwale Bożej, a wyż rzeczony odpust w yjedna
ny  został w stolicy apostólskiej jeszcze w roku 
1842 i przez bullę powyżej wspornnionego pa
pieża nadanym  został kościołowi ojców B ernar
dynów  W arszaw skich, z mocą udzielania go in
nym  kościołom poza obrębem  m iasta W arszawy 
będącym . W niedzielę więc obraz Najświętszej 
P anny  jako  godło arcybractw a Serca Marji przez 
JW . hr. A lexandrę Potocką w W iedniu zatnó-^

wiony i ztam tąd  jej kosztem sprow adzony, p rze
niesionym został do kościoła ojców B ernardy 
nów  z sąsiedniego kościoła księży Karm elitów 
Bosych przy odgłosie religijnych pieni, asysten
cji duchow ieństw a świeckiego, zgrom adzeń za
konnych, bractw  różnych kościołów i znacznej 
liczby pobożnych. Nie w ątpim y że bractw o to  
w krótce m nogich w W arszawie liczyć będzie 
członków.

Nie radzi przechodzim y do pogadanki o n o 
wych utw orach sztuki. Ile razy  wypadnie nam  
coś napisać w tym  przedm iocie, czynim y to  za
wsze z pew ną obaw ą i z ostrożnością, ażebyśm y 
przypadkiem  za wiele nie powiedzieli, a na wzór 
matki kochającej swe niem owlę, nie chcieli do
patryw ać śladów gienjuszu i jak iejś tam  p rzy 
szłości olbrzymiej, w pierw szem  szczebiotaniu 
dziecięcia, w pierw szych k rokach  sztuki k ra jo 
wej. Bo prawdziwy to m a ł y  ś w i a t e k ,  ten  
tak  nazw any u nas ś w i a t  artystyczny . Takie 
w nim jeszcze karle wym iary, takie w szystko
drobne, m aluczkie  D opraw dy nie godzi się
zbyt obszernem i spraw ozdaniam i podnosić jego 
znaczenie nad rzeczyw istą w artość. Naszej w y 
staw ie sztuk p ięknych , nie za ciasno dotąd  
w składzie pana H irsz la ; F ajans je s t jed y n y m  
prawie przedstaw icielem  litografji; a kiedy przyj
dzie do szczegółowego przeglądu obrazów, to 
wciąż w kółko, aż do znudzenia, jedne i też sa
me pow tarzają się nazwiska, niem al naw et jedne 
tem ata, jedne b łędy, jedne zalety. Z budownic
twem  jeszcze pół biedy; ale za to  sztuka rzeź
biarska ograniczyła się praw ie w yłącznie na w y
rabianiu kapiteli i innych ozdób architektonicz
nych, albo też zlawszy się w jedno z prostem  
kam ieniarstw em , dostarcza naszym  cm entarzom  
nie zawsze pięknością nacechow anych nagrob
ków; tam  też i płodów naszego rzeźbiarstw a 
szukaćby należało. R zekłbyś że jakiś potężny 
czarownik z ludow ego podania zakreślił święco
ną k redą szczupły okrąg, poza k tó ry  ani k ro 
kiem przestąpić nam  nie w olno...— kiedy jednak  
w patrzym y się uważniej w to zaklęte koło, do
strzeżem y w niem  zaraz nadzwyczaj wiele życia 
i ruchu; ani je d n a  chwila nie je s t straconą; każ
dy tydzień  zradza nowe fak ta , czasam i drobne, 
czasam i więcej godne uwagi— ale w szystkie zdą
żają jednozgodnie do przezwyciężenia te j niezno
śnej zapory i coraz bardziej zbliżają do celu. To 
co przed kilkunastą la ty  by ło  praw ie n iep rak ty - 
cznem, jak nazyw ano, urojeniem  takich G rabow 
skich, K raszew skich—  dziś zamieniło się w naj- 
rzeczyw istszą rzeczywistość. M am y już  k u n s t -  
v e r e i n  w K rakow ie, m am y w ystaw ę we Lw o
wie, i coś podobnego do w ystaw y w W arszaw ie
i m am y naw et m ecenasów  sztuki krajowej! Mło- 

— — i
wało, dziś s ta ła  osam otniona — i za dwie mi
łosierną, za dwie rnatką być m usiała.

Zbliżyła się pokryw ając to  uczucie ja k  ino- 
trła do kobiety z chorem dziecięciem i poczęła 
ja badać troskliw ie. R eszta ludzi poglądali na 
nią w m ilczeniu spokojnem , wiedząc żedla nich 
w szystkich czasu i serca jej stanie.

Michaś m łodszy od siostry ale słuszniejszy 
od niej, ogorzały , zdrów, silny chłopak z cie- 
innem okiem i rysam i tw arzy ar zo pięknego 
kroju i linji w yrazistych — żywy o raz zga
słej matki, w ybiegł także zaraz w pomoc A n u 
si i żw awiej od niej zajął się swoim wydziałem  
to je s t tym i k tó rzy  gospodarskie om ego mieli
potrzeby . , , e .

W idać było  że p r z y s t ę p o w a l i  don z zaufaniem, 
z poczciwą wieśniaczą poufałością, ez o awy i 
uniżoności przesadzonej, a rozmowa ic i  y a

serdeczną i b ra te rsk ą . . , ,
A nna nie odpraw iała nikogo do szpi a a, o 

w Porzeczu ani ochrony ani lazaretu nie y o, 
ale dała  lekarstw a, i lepszą od mc i otuc lę i 
m yśl o Bogu, kazała wydać ze spiżarni co o- 
mu było potrzeba, odpraw iając ich do omow 
weselszych, spokojniejszych, praw ie uzdrow io
nych słowem. Michał też nie odw oływ ał się do 
rządcy, ani do jakichś nieprzełam anych przepi

sów, tylko do serca własnego. —  Znał niem al 
wszystkich, wiedział jak  komu poradzić, co dać, 
czego odmówić, a jeśli naukę dać przyszło, czy
nił to  tak  serdecznie, tak  po chrześcjańsku, że 
mu jej za złe nie m iał przyjm ujący.

Oboje byli d o  t e g o  przywykli od m łodu, p rzy 
k ład m atki wprowadził ich na tę  drogę.

Ju ż  się byli powoli porozchodzili ludzie od 
ganku i s ta ry  ty lko gospodarz, k tó ry  bez żad 
nego in teresu  przyw lókł się d z i e c i  zobaczyć, 
gawędził jeszcze z Anną i M ichałem, gdy z mia
steczka pow racający sta jen n y , podał panience 
list w ujaD em bora.

S tarzec postrzegłszy  papier w ysunął się po 
cichu, a dzieci zbliżywszy się poczęły czytać 
wezwanie wujostw a i spojrzaw szy na siebie 
z o tw artym  papierem  w ręku, przeszły  do po
koju.

— Ha, moja A nulku, odezwał się M ichał ca
łu jąc ją  w czoło —  m usimy jechać, potrzeba...

Na tw arzy obojga nie wiele widać by ło  ra 
dości.

— T ak  bo to  ciężko się z tąd  oddalić —  sze
pnęła Anna. Zdaje się że po drodze pogubim 
drogie na3ze wspom nienia. J a  się tak  boję ich 
stracić je , p rzykro mi pom yślić że żal mój osła

bnąć może od now ych wrażeń, że tu  powróci
my chłodniejsi.

— Pow rócim  prędko, rzekł M ichał, i jab y m  
tam  bawić nie chciał.

—  Alboż to dokąd się wybieracie? przerw ał 
im w tej chwili głos z k ą ta  sali do k tórej weszli 
na radę, nie uw ażając że się w niej znajdow ał 
k toś trzeci.

Na kanapie z kalendarzem  w ręku  siedział 
ły sy  i siwy staruszek  w szasrej kapocie. Twarz 
jego  poczciwa takim  tchnęła pokojem  i prom ie
niała tak  gorącem  uczuciem, że na nią bez w ra
żenia, bez poszanow ania mimowolnego, nie zna
jąc  naw et człowieka spojrzyć nie było  m ożna. 
O verbeck lub Fiihrich mogliby ją  schwycić za 
studjum  do jednego  z tych obrazów swoich 
w k tórych  głow y świętych starców  na tle p o 
gańskiego i bydlęcego tłum u, jak  gw iazdy p ro 
mienieją; w skazując żywo różnicę isto t w ybra
nych od pospolitego ślepego jeszcze i zezwie
rzęconego świata. M ałego wzrostu, k rępy , b a r
czysty, inimo późnego dziś w ieku zdrów  i silny, 
uśm iechał się staruszek poglądając na dzieci 
z ojcowską czułością.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Dodatek do Nr. 150 Kroniki.



dzi zaś artyści kiedyś tak  dumni z przybranego 
ty tu łu  zapoznanych gienjuszów, dziś, uderzyw szy 
się w piersi, powiedzieli sobie szczerze, że je sz 
cze bardzo nie wiele umieją, i jedni powyjeżdżali 
zag ran icę  szukać nauki u  mistrzów, drudzy zdją- 
wszy pychę z serca pracują, w cichości, studju- 
ją c  z gipsów i modeli. I jak  tu  nie wierzyć w do
b rą  przyszłość sztuki krajow ej, przy tak pocie
szających objaw ach! jak  nie podejm ow ać n a j
drobniejszych atom ów  je j działalności, tych p len
nych ziarnek w k tó rych  spoczęły nasze nadzie
je! Owszem , z obowiązku kronikarskiego po
winniśm y pilne dawać baczenie na kierunek i dą
żności now o-pow stającej szkoły artystów ; bonie 
wiele potrzeba, ażeby najlepsze chęci spaczyła 
dążność m aterjalna, a najsilniejszą w ytrw ałość 
zw yciężyła walka z pierw szem i potrzebam i do 
życia.

O dwóch utw orach sztuki m am y tym  razem  
do pomówienia: jeden  należy do m alarstw a, d ru 
gi je s t miejscowej rzeźby płodem :

P an  Sim ler nie zrażając się trudnościam i p rzed
m iotu, po w ielokroć obrabianego przez znako
m itych artystów  w ykonał obraz Z u z a n n y  
w k ą p i e l i .  J e s t  to  zresztą tem at dość często 
używ any poakadem jach  ile razy  chodzi o przed
stawienie piękności niewieściej. To też jeżeli na 
Zuzannę pana Sim lera patrzyć będziemy jako 
na zw ykłe studium  akadem ickie, chętnie przy
znam y że to  postać dobrze obm yślana i szczę
śliwie ułożona. T akiego jednakże studium , nie 
m ożem y jeszcze uważać za kom pozycją religij
ną. Z czoła Zuzanny nie bije ta  prom ienna świę
tość, jak ą  ją  otoczyła biblijna legenda, nie je s t 
to  skrom na i pobożna dziewica, ale prędzej j a 
kaś nimfa staroży tna , jakaś zalotna rusałka, i nie 
dziwim y się bynajm niej, że dwaj starce tak po- 
żądliwem  spog lądają  okiem, na tę ziem ską, zm y
słow ą, wcale nie niebiańską piękność. O d kom
pozycji relig ijnej, w ym aga się czegoś więcej nad 
p roste  odwzorowanie pierw szego lepszego m o
delu. W ie o tern dobrze pan Simler, bo kocha 
on sztukę dla sztuki, p racu je szczerze, sum ien
nie, i m ożeby sam  najlepiej osądził czego jeg o  
obrazowi niedostaje; więc chociaż u tw ór o k tó 
rym  mówimy nie odpow iada jeszcze w a.im kom  
dobrej kom pozycji, za to  pod innym i w zględa
mi nie m ożna m u odmowie znakom itych zalet. 
R ysunek w nim dość popraw ny, koloryt czysty , 
czasami naw et świetny. Pozbył się nadto pan 
Sim ler owej sztywności jak ą  nacechow ane d a
wniejsze jego  prace. Cieszym y się szczerze z te 
go postępu , staw iąc go jak o  godny naśladow a
nia p rzyk ład  kilku m łodym  naszym  malarzom, 
co obdarzeni od n a tu ry , m oże naw et wyższym 
talentem , nie stanęli jed n ak  dotąd na równi 
z Sim lerem , dla którego wiele tajników  sztuki 
nie je s t  już bynajm niej zagadką, i k tó ry  w ła
snym  przykładem  dowiódł, co może dobra wo
la i w ytrw ałość.

M łody rzeźbiarz p. Swięcki w ykończył n ieda
wno model do grobow ca, dla ś. p. Paw ła Leśnie
wskiego, autora ty lu  pożytecznych dzieł poświę
conych gospodarstw u krajow em u. S m utną za
p raw dę ponieśliśmy s tra tę  przez śmierć Leśnie
w skiego. B ył to bowiem niezm ordow any p raco
wnik, k tó ry  przez całe życie s ta ra ł się ciągle po
znaw ać i badać potrzeby w łasnego kraju, ażeby 
potem  jak o  siły  starczą, zaradzić tym  potrze
bom. Ż aden prawie żyw otny przedm iot d o ty 
czący polskiego rolnictwa, nie uszedł bacznej j e 
go uwagi, a nasi obywatele-ziemianie ocenili już 
dawno gruntow ność i praktyczność w szystkich 
pism Leśniew skiego.

P an  Święcki w w ym odelowanym  przez siebie 
pom niku potrafił uw ydatnić ten powszechny żal 
i boleść, jakie w yw ołała śm ierć dobrze zasłużo
nego pisarza. Nad grobem  Leśniewskiego, n i
by  uosobienie naszego rolnictw a, stanęła polska 
wieśniaczka. Tw arz jej sm utna a łzaw a chyli się 
ku  ziemi, oczy w dół spuszczone, a w ręku zna
mię śmierci... wieniec z m aków ek. I głęboko się 
zam yśliła polska wieśniaczka, bo u je j stóp n a
grom adzone razem  narzędzia rolnicze, godła

prący, k tó rej tak  nam iętnie poświęcał się zm ar
ły  Leśniewski; je s t i ul, je s t i sierp, jes t i książ
ka zapew ne gospodarska, ale nie m asz już tego 
ktoby je  podjął i nauczył jak  z nich korzystać, 
jak  niemi w ładać najlepiej.

K om pozycja pana Swięckiego zaleca się 
przedew szystkiem  p rosto tą  uk ładu , i to właśnie 
stanowi g łów ny je j wdzięk i piękność. Nie je s t 
to  zresztą m artw y  posąg, będący owocem zi
m nego rozm ysłu, ale postać pełna  wyrazu za
równo w obliczu, jako  i w całej postawie, p o 
stać rzewna, serdeczna. N aw et i szczegółom nic 
zarzucić nie potrafim y (przynajm niej w m odelu 
m ałych rozm iarów  nie m ogliśm y ich dostrzedz) 
lewa noga lekko zg ięta i w sparta na narzędziach 
rolniczych, bardzo szczęśliwie postaw iona i ty l
ko jed n a  d raperja  w ym agałaby może nieco wię
cej arty stycznego  uk ładu . Cóżkolwiek bądź, o- 
becny utw ór p . Swięckiego, śm iało zaliczamy 
do najlepszych prac tego m łodego  rzezbiarza, i 
radzibyśm y bardzo , ażeby w ykonany dłutem  
na większą skalę te ż  sam e zachow ał zalety, bo 
szkodaby było, ażeby tak  piękny pom ysł zepsu
ło  nie dość w ystudjow ane w ykończenie szcze
gółów.

T o o czem przed niejakim  czasem wspom nie
liśmy, jako  o pożądanej i spodziewanej przyje
mności dla w szystkich lubowników muzyki, dziś 
możemy donieść jako  pewność. Pan Ignacy  Me- 
jer, k tó ry  tu  od kilku tygodni bawi, zachęcany 
przez licznych wielbicieli jego  talen tu , zdecydo
wał się w ystąpić publicznie i uzyskał już  po
trzebne upoważnienie do dania koncertu . Z r a 
dością dzielimy się z publicznością tą  przyjem ną 
now iną, bo dalecy od brzydkiego sam olu- 
bstw a, cieszym y się, że i ogół tu tejszych am a
torów  będzie miał sposobność, k tó ra d o tąd  nie 
wielu tylko w ybranych  była udziałem , podzi
wiania pięknej g ry  tego  rzadkiego w swoim ro 
dzaju a rty s ty , a może i dla tego  w'części, że ra 
dzi będziem y usłyszyć z tysiącznych ust pow tó
rzenie tych sam ych słów uwielbienia, k tóre nam 
się mimowolnie w yryw ają, ilekroć przychodzi 
nam  mówić o panu Mejer. Z by t pewni jesteśm y 
tego ogólnego przyw tórzenia słowom  naszym , 
nie dla tego żebyśm y zdanie nasze sądzili nieo- 
m ylnem , ale ponieważ ten  jednozgodny głos 
pochw ał znaleźliśmy w licznym, dobranym  i 
szczerze mówiąc jed y n y m  kom petentnym  w tej 
spraw ie areopagu naszych arty stó w  miej 
scow ych. Nie powiem y żeby ta  niejednym  od
znaczającym  się ta len tem  zdobna korporacja by 
ła  tu  u nas bezw arunkow o w yjęta od owej s ła 
bostki, k tó rą  F rancuzi nazyw ają jalousie d u - 
m etier , owszem, je s tto  n aw e t słabość s tan o 
wiąca pew ną zaletę, bo kto czci i szanuje go
dność świątyni sztuki, ten najsłuszniej ostro 
żnym  je s t i surow ym  w ocenianiu zasług, każde
go nowego kandydata do jej kapłaństw a. Nie 
jeden  też mieliśmy przykład, że bezwzględu na 
opinję, nie jeden  wieńczony za gran icą pseudo- 
ta len t, przed  sądem  naszych a rty stó w  nie w y 
trzym ał próby, ale za to  z chlubą powiedzieć 
m ożem y, że kogo głos tutejszych rep rezen tan 
tów sztuki nam aszczył chlubnćrn znamieniem a r 
ty sty , ten  we w szystkich stolicach gustu  i zna
wstwa znalazł niezaprzeczone ani na chwilę po
tw ierdzenie tego nam aszczenia, bo sąd  nasz su 
row y ale sum ienny. O tóż p. M ejer je s t jednym  
z tych  i to  bardzo nielicznych artystów , k tórzy  
w gronie swoich po Febie braci przyrodnich, zna
leźli jednogłośną sym patję i bezw arunkow e u- 
znanie braterstw a, a naw ot s tarszeństw a rodzin 
nego. Zarów no m łodsi jak  i s tarsi poważni ka
płani muzyki, na każdym  kroku otaczają go naj- 
szczerszem i oznakam i przychylności i zasłużo
nym  hołdem . W szyscy co mieli sposobność zbli
żyć się do niego, pokochali go jak  arty stę , p o 
kochali ja k  człowieka. Dobra to  w różba dla m ło
dego arty sty , bo szczera przychylność i dobre ży
czenia poczciwych serc, to niezgorszy zapas na 
drogę, szczególnie kiedy ta droga śliska i pełna 
trudu. W krótce publiczność nasza zapozna się 
z p. M ejer, a w tedy powiększy się liczba tych

szczerych życzeń, k tóre mu tow arzyszyć będą 
w dalszym  jeg o  zawodzie. O ile wiemy p. Me
je r  da się poznać publiczności naszej nietylko 
z g ry , ale i kom pozycji swojej, — k tó rą ci co 
go słyszeli w ykonyw ającego w łasne u tw ory  je - 
dnozgodnie chw alą. O czasie i m iejscu publicz
nego koncertu p. M ejer doniesiem y.

Jeżeli się ten p rzegląd  w yda trochę zbyt cie
m ny czytelnikom , nie potrafim y go lepiej ob ja
wić jak  wiadom ością, że onegdaj w ogrodzie 
Doliny Szw ajcarskiej m ożna było po pierwszy 
raz u jrzyć n o w e ,  w i e l k i e ,  o r y g i n a l n e  
s ł o ń c e .  To dowodzi że to  k tórem  się od sześ
ciu tysięcy la t cieszym y, je s t tylko s łabą kopją 
oryginału , k tó ry  po pierw szy raz dnia 7-go 
wrześniaT 856 r. w Dolinie Szwajcarskiej zabłysł. 
I dziwić się tu  że ludzie oszukują się na o b ra
zach, kiedy od tylu w ieków  na słońcu jeszcze 
poznać się nie potrafili. A te n  K opernik z całym  
swoim systeraatem , to  ty lko p ro s ty  podrabiacz 
nadużyw ający w iary  publicznej, i było też co o 
niego kłócić się tak  d ługo z niemcami.

WIADOMOŚCI ZA0RAIV1CZM
3Pepesze T e legru f icsn e .

L o n d y  n 4 ' W r z e ś n i a .  Na giełdzie i w św ię
cie finansowym sprawiła wielkie wrażenie w iado
mość, że R oyal B ritish  Bank chw ilow o zawiesił 
wszelkie w ypłaty. Jak słychać Bank ten, które
go położenie finansowe w  tej chwili nie jest jesz
cze należycie znane, układa się z innym tutej
szym Bankiem aby objął i prowadził dalej jego in- 
teresa.

W  Liwerpoolu otrzymano wiadomości z Ame
ryki północnej z dnia 21 sierpnia. Poseł hiszpań
ski w W ashington, należący do stronnictwa pro- 
gresistów, podał się do dymissji. Sekretarz posel
stwa angielskiego w W ashington, opuścił to mia
sto, ponieważ nie chciano przyjąć go jako repre
zentanta Anglji w Stanach Zjednoczonych. W oj
na w Kanzas nie ustaje.

H e l g o l a n d  & W r z e ś n i a .  W  czoraj z wiel- 
kiem podziwieniem całego towarzystwa gości ką
pielowych, zamknięty został z rozkazu gubernato
ra, Bank gry, który tu przez trzydzieści lat coro
cznie bez żadnej przeszkody rozbijał swoje namio
ty. Przyczyną tego ścisłego zarządzenia ma być 
skarga przedstawiona samemu ministrowi osad 
panu Labouchere.

P a r y ż  5 W r z e ś n i a .  Monitor donosi o za- 
wichrzeniach w ybuchłych wN euchatel, i spodzie
wa się, że się tam obejdzie bez krwi rozlewu.

M a d r y t  3 W r z e ś n i a .  Tutejsza Gazeta o- 
głasza dekret rozwiązujący kortezy ustaw odaw 
cze. Postanowienie to zostało przychylnie przyję
te. Inne postanowienie udziela panu Corradi żą
dane uwolnienie od obow iązków  posła w Lizbonie.

(Preussischer S t. Anzeiger).

A N G L J A.
Londyn 3  W rześnia. Dzisiejszy Times zawiera 

urzędowe zaprzeczenie pogłosce, jakoby Portuga- 
lja żądała przysłania do Lizbony eskadry wojen
nej angielskiej, z pow odu zawichrzeń wywołanych  
przez drożyznę żyw ności.

Morning Post oblicza dziś koszta ostatniej woj
ny na 80 m iłjonów funt. sterl. (480 inilj°n° w  rsr.)

(Preussischer St. Anzeiger).
—  Przed kilku dniami zakończył tu życie sła

w ny Rear admirał sir John R oss, w podeszłym  
bardzo wieku. W  1786 r. (przed 70 laty) wszedł 
on w  służbę marynarki i w ostatniej wojnie był 
jeszcze w  służbie czynnej. O dbył on dwie podró
że naukowe na morzu lodowatem  w  celu odkryć. 
Pierwszą w  1818 r. z sir W . C. Parry, drugą od 
1829 do 1833 kosztem londyńskiego aldermana sir 
F. Booth, na którego pamiątkę jeden półw ysep o- 
trzymał najniestosowniejszą do swego fizycznego 
charakteru nazwę, Boocja Felix. Zmarły admirał 
urodził się 24 stycznia 1777 r. (A- Pr. Ztg).

—  Czytamy w D aily News: Nieporozumienia 
w  przedmiocie centralnej Ameryki, zostały zadawa
lająco załatwione przez zawarcie ugody i traktatu 
między Honduras i W ielką Brytanją.

Głównym warunkiem tego traktatu są rękojmie 
neutralności terrytorjum przez które ma przecho
dzić projektowana kolej żelazna między dwoma o- 
ceanami, tudzież utworzenie dwóch portów  w o l
nych przy dwóch końcach tej nowej drogi.

My w zamian ustępujem y Ruatan i dwie małe 
wysepki i uznajemy słuszne.pretensje państw a Hon-



d u ras  do tych  zawisłości. Jeśli te wiadomości są. 
dok ładne  i prawdziwe, wielka ta kwestja która  z d a 
wała  się tak  groźną  i n iepokojącą, zostanie zała
tw ioną  bez żadnego obcego wdania się.

—  Znajdujem y w M orning Pont kategoryczną 
deklarację, która  zasługuje na zanotowanie: Auglja, 
mówi ten dziennik, nie troszczy się wcale o to co 
myśli Francja, czyni ona skoro  to uznaje potrze- 
bnem, demonstracje zbrojne, je s t  ona dość silną aby 
mogła działać sam a nie og ląda jąc  się na pomoc 
Francji.

Z resz tą  Anglja nie odrzuca  pom ocy Francji, 
owszem liczy na nią z pewnością, a w razie po trze
by, F ranc ja  będzie także mogła liczyć na pom oc 
Anglji. To je s t  treść a r ty k u łu  dziennika, k tóry  j a k  
wiadomo je s t  jaw nym  organem lo rd a  Palm erston.

(Nr nr Preussische Zr i  lung).
A U 8  T  R  J  A.

Wiedeń i  W rześnia. Cesarstwo Icluność dziś 
°*godzinie 6ej zrana -wyjechali z L ax en b u rg a  do 
Klagenfurtu, s tolicy Karyntji .

—  P a ro p ły w  francuzki l.yonnais, k tórego  p r z y 
bycie n a  Dunaj po za żelaznym progiem, jako 
pierwsze pojawienie się w  tern miejscu obcego 
statku, było przed  niejakim czasem przedmiotem 
różnostronnych  i w  różnym  d u ch u  p isanych  ko 
mentarzy, znajduje  się w  bardzo  smutnem po ło 
żeniu. Jak  w iadomo, kap itan  chciał p robow ać  
p rzepraw y na  Sawie i pomimo że w o d a  bardzo 
ju ż  by ła  nizka, uda ło  mu się dostać  aż do okolicy 
B ro d  (dwie w arow nie  tego nazwiska, n a  austrja- 
ckim i tureckim gruncie Slawonji i Rośnji, w pro s t  
naprzeciw  siebie położone). Tam w p a d ł  pomiędzy 
m łyny  w  bardzo  niekorzystne położenie. W  dniu 
12 p rzyby ł p a rop ływ  austrjaeki na  miejsce gdzie 
Lyonnais osiadł. W  tym  dniu s ta tek  francuzki stał 
ju ż  prawdę n a  suchym  gruncie, piasek gromadził 
się codzień bardziej około niego i obaw iać się n a 
leży, że sta tek  ten zostanie bez ra tunku  zasypany. 
Na' pokładzie jego panow ał wielki n iedostatek  ży
w ności, bo jest to okolica n a  kilka mil w  około 
bardzo  n iegospodarna  i na  stronie tureckiej za ża
dną cenę nie dostanie żywności. Prócz  tego osada  
kilkakrotnie ju ż  n ap ad an ą  by ła  przez rozbójników, 
i ciągłe jest przez nich zagrażaną. N a  ziemię au- 
s tr jacką  osada  w ysiąść  nie. może, bo nie ma do 
tego paszportów , a nad to  przepisy sanitarne nie 
dopuszczają  tego. Co gorsza, n ik t  z całej osady  
ani jednego  w yrazu  po niemiecku nie umie. K a p i
tanow i austijackieinu u d a ło  się nareszcie dostać 
nieco chleba dla m arynarzy  francuzkich, przez co 
na krótki czas zaradził ich biedzie. Później po 
słano sta tkowi temu liw eranta , k tó ry  się podją ł 
od  czasu do czasu zaopa tryw ać  jeg o  osadę p o 
trzebną żywnością. Zachodzi teraz pytanie, czy 
będzie można w ydostać  ten  s ta tek  na wodę. W  ka
żdym razie będzie to przedsięwzięcie w ym agające 
wiele czasu i kosztu. (Neue P r . Z/g).

—  Uzbrajania wojenne jak ie  Turc ja  przygoto
w uje  na granicy Czarnogóry, niepokoją rząd  au- 
strjacki, k tóry  w sku tku  tego zamierza skoncen
trow ać w Dalmacji korpus  obserw acyjny . P rz y 
bycie do W iednia guberna to ra  tej prowincji b a ro 
na Mamifla, wiąże się z tym projektem, i zape
wniają. że ten feldmarszałek ma dow odzić  naczel
nie arm ją  dalinacką. K orrespondent wiedeński g a 
zety Nord donosi o okoliczności, nie będącej zape
wnie obca tym ewentualnościom, to jest o wv- 
jeździe arcy-księcia L eopo lda  feldmarszałka-po- 
rneznika i dow ódcy  drugiego k o rp u su  artnji. do 
Istrji. T ,  (Le Nord).

D A N J  A.
lie ish iaw ik  (na wyspie Islandji) f ,> Sierpniu .

M nóstwo gości mieliśmy tu w tym roku. Trzej 
uczeni niemieccy badacze na tu iy ,  cały jach tk lu b  
angielski z dzielnemi i bogateini gentlemanami, j e 
den znakom ity lord. młodziuohny książę Oranji i 
nakoniec książę Napoleon zpifC’u rządow em i fran- 
cuzkiemi statkami. K iedy książę Napoleon  w dniu 
30 czerwca zawinął do naszego portu , w  b rak u  
jak iegokolw iek duńskiego sta tku i wszelkich in
nych p rzygo tow ań  rządow ych, pow itała  go 21 
strzałami z dział s to jąca tu korw eta  wojenna 
francuzka Artrm iza. K ap itan  w y p r a w i  na jej p o 
kładzie bal dla księcia; na zaproszenie urzędników  
na tę zabawę, odpowiedział Stiftsamtman h rab ia  
T ram pe  balem danym w gm achu rządowym . P rzy  
tej okoliczności obrazy olejne Cesarza i C esarzo
wej, prawie w naturalnej wielkości, które  poprze
dnio widziane były na pokładzie korw ety  A itrm i- 
za, zawieszono w sali gm achu rządowego, a znaj
dujący się tam dawniej olejny mały po rtre t  kró la  
K rys t jana  V lU go i litografowane popiersie tera
źniejszego króla, zupełnie przy nich zgasły. K s ią 

że N apoleon w mowie stołowej oświadczył, że 
F ranc ja  nie zapomniała wiernego przymierza Da- 
nji w roku  1813, a kapitan korw ety  A rtrm iza  d o 
dał. że portre ty  Cesarstwa lohiność ofiaruje gm a
chowi rządowem u. O d tej chwili zaczęto tu u  nas 
wycieczkę księcia N apoleona do Islandji uważać 
za sp raw ę mniej więcej polityczną. Książe miał się 
wyrazić, że dziwi się iż Danja zatrzym uje w yspy  
które j ą  ty lko na w ydatk i  bez żadnej korzyści na
rażają; nie dow ierzają  tu  pow odom  które  skłaniają 
księcia do wielu kosz tow nych  darów , a najdzi- 
wniejszem w ydaje się to, że między ludem rozua- 
wauo medale złote, s rebrne  i brouzowe, bite na 
pamiątkę teraźniejszej jego  podróży  do bieguna 
północnego. W orszaku księcia Oranji wiele dało 
się słyszeć o widocznym politycznym celu po
dróży księcia fraucuzkiego, a kapitau korw ety  Ar
trm iza  nie zaprzeczał bynajmniej kiedy uczyniono 
wzmiankę, że F rancja  chciałaby posiadać  sw oją 
stację m orską w D yrafjord . Co w tern może być 
p ra w d y  a co fałszu, t rudno  przewidzieć. Dziś r o 
cznica * imieniu Cesarza fraucuzkiego obchodzoną 
będzie kanonadą i fajerwerkami. (Pod ru b ry k ą  
Francji  mainv wiadomość, że książę Napoleon nie 
udaje się dalej do p rzy lądka  północnego ty lko  do 
Danji i Szwecji). (Neue Pr. Zetlung).

J F  R A N  C J A.
P aryż 3  W rześnia. S łychać  że Cesarz przybę

dzie tu  w dniu ló ty m  b. m. W szyscy  ministrowie 
znajdujący się za obrębem stolicy, mają zgromadzić 
się na dzień 14 ty. Minister budowli pan  Rouher,
przybył tu ju ż  wczoraj,

JL Moniteur donosi dziś urzędownie, że książę 
Napoleon z pow odu  n iepogody na morzu, zmuszo
ny zrzec się p od róży  do P rzy ląd k a  północnego 
(Cap Nord) p rzyby ł w d n iu  >1 sierpnia do C hry- 
stjanji i z tam tąd uda  się do Sztokolmu, a nastę
pnie pow róci do Francji.

—  R ady  jeuera lne  departam entu  Mozeli, Meur- 
the  i Mons, z pow odu  wzrastającej coraz bardziej 
konsutncji drzewa, u jrza ły  się zinuszonemi prosić 
o opiekę rządu  nad użytkami z lasów. (P. S . A.)

—  Giełda doznała  dziś zniżenia kursów  w skut-  
ku pogłoski że p. Brenier zażądał paszportów  do 
w yjazdu  z N eapolu. Pog łoska  ta je s t  widocznie 
fa łszyw ą,jednakże  ja k  to  mówią nie ma dym u bez 
ognia i przypuszczać należy że nie najlepiej s toją  
rzeczy w Neapolu. W  miejscach zwykle  dobrze 
zaw iadom ionych mówią, że rząd  angielski ma zu 
pełnie przyjąć te same zamiary co rząd  Irancuz- 
ki w przedmiocie Hiszpanji, ale w  zamian rząd fran- 
cuzki przyłączy się do polityki rząd u  angielskiego 
względem rządu  sycylijskiego. Już  od  kilku dni 
daje się postrzegać znaczna zmiana w  tonie dzienni
ków angielskich w przedm iociespraw hiszpańskich .

Należy tu  zwrócić uw agę na depeszę, k tóra  we
d ług  Ont. D. Pont zapow iada drugą  notę rząd u  ne- 
apolitańskiego m ającą  zatrzeć wrażenie spraw ione 
przez notę poprzednią  i uczynić niepotrzebną mi
sję ba rona  Hubner; aie nie należy także zapomnić, 
że Ust. D. Post. jak o  d z i e n n i k  austrjaeki, ma pow ód 
przedstaw iać  stan rzeczy w Neapolu jako  pom yśl
ny, w sku tku  pojednaw czych  zabiegów Austrji.

W  pewnej części tutejszego świata, objaw ia  się 
wielka n iespokojność z pow odu zachow yw ania  się 
dzienników angielskich względem rządu  irancuz- 
kiego. N iektóre  osoby  utrzymują, że w tej spraw ie 
g łów ną  rolę gra  w p ływ  stronnictwa orleańskiego. 
5 — H rab ia  W alew ski otrzymał od królowej Wi- 
ktorji  na pam iątkę t rak ta tu  30 marca, tabakierę 
ozdobioną portretem i inedaljonein p rzedstaw ia ją
cym jiortre t królowej. Panowie Billing szef gabi
netu i Benedetti otrzymali ozdobne nesesery.

—  E sk a d ra  ew olucyjna  francuzka na w odach  
Hyeres, zajmuje się interesującemi manewrami; o d 
by w a  ona doświadczenia z działami mającemi ż łob
kow ane wydrążenia .

—  Ciągle tu  mówią o now ym  manifeście hrab. 
C ham bord , ale wiadomości z na jlepszych źródeł 
pozw ala ją  nam w p ro s t  zaprzeczyć tym wieściom.

(Independunce Urtgr).
—  Piszą z P aryża  do Gazety A ugsburskiej: Mię

dzy  publicznością objawia się podziwienie z pow o
d u  tak  długiej nieobecności Cesarza w  stolicy, bo 
chociaż niektóre bieżące in teresa  przesyłane mu są 
do zatwierdzenia, wiele je d n a k  sp raw  zalegać mu
si. P rzy p isu ją  tu  nieobecność Cesarza jego  s tano
wi zdrow ia  i liczne w tym  względzie da ją  się sły- 
szyć komentarze. T o  pewna że Cesarz nie je s t  ch o 
ry. Je s t  on s trudzony i nic więcej. Być może tak 
że że nie ma zaufania W doktorach^ Zresz tą  sjio- 
dziewają się go niedługo w Paryżu . Ze to wszystko 
w y w arło  w p ływ  na fundusze, nie należy się wcale 
dziwić. D o chody  naszych kolei pokazują  znaczny

niedobór szczególnie na kolei północnej, Iyońskiej 
i orleańskiej. K ażdy  trzyma u  siebie swoje kapi
ta ły, bo to nie je s t  czas do robienia interesów; różne 
już znacznie posunięte przedsięwzięcia spoczywają. 
I tak naprzykład, tow arzystw o pałacu przemysłu 
musiało p rzystąp ić  do likwidacji pomimo zaręczo
nego przez rząd  dochodu  4 od sta, bo to poręcze
nie skutkiem nadzw yczajnych w yda tków  przez rząd 
zaciąganych, stało się złudzeniem i przytem poka
zało się że w ydano  13 miijonów na budynek, który 
rząd  teraz zamierza rozebrać. Te i rozmaite inne 
operacje k tóre  tu pomijamy, niepokoją  um ysły  i o- 
budzają  ostrożność kapitalistów. (Gaz. Augsb.)

—  Cesarz przeznaczył po 3000 fr. pensji w d o 
wom jenera łów  Bizot, B rune t  i Mayran.

—  Minister rolnictwa w y d a ł  okólnik do prefe
któw. w przedmiocie dzikich kasztanów, które do
tą d  używane są na wyrabianie  krochm alu , a k tó 
ry ch  mączka bardzo korzystnie użyta być może na 
pożywienie d la  ludzi.

—  W sk u tk u  przybycia 42ch okrę tów  z m orza 
Azowskiego naładow anych  zbożem, ceny spad ły  
w Marsylji o 1 fr. na hektolitrze.;

—  R ada  państw a  departam entu  Charente obja
wiła życzenie aby  wszelkie zakazy w prow adzania  
w yro b ó w  zagranicznych zostały zniesione , aby 
przedsięwzięto rewizję ta ry fy  i żeby przez powól- 
ne stopniowe zniżenie ceł. s tarano się zadość uczy
nić potrzebom tak  konsum entów ja k  i pracy  na ro 
dowej.

—  Journal dm  Debals we wczorajszym artykule
0 Hiszpanji, potw ierdza jedną wiadomość, która  
zdaw ała  nam się n iepodobną do praw dy . Gabinet 
teraźniejszy aby  uniknąć zarzutu nieprawności roz
wiązania kortezów ustaw odaw czych  . s ta ra ł  się 
w ybadać  czego się po nich może spodziewać g d y 
by je  na nowo zgromadził. P. Rios Rozas rozesłał 
po prowincjach ajentów dla  zapytania się człon
ków  kongresu czy chcieliby zapomnieć przeszłości
1 zatwierdzić postępowanie O’Donnela i jego  ko le 
gów. Praw ie wszyscy członkowie kongresu  mieli 
stanowczo odrzucić te propozycje i to zdecydow a
ło gabinet do ogłoszenia rozwiązania. Przyznać na
leży że t rudno  było spodziewać się od kortezów 
tak  bohaterskiego zapomnienia wszystkich  krzyw d 
poniesionych.

— W ed ług  Moniteur de la flo ttr  m arynarka  w oj
skow a użyła do ewakuacji zupełnej K ry m u i  Turcji, 
czterech miesięcy czasu i 81 statków.

—  Pro jek t zbudow ania  dom ów  ztaniemi miesz
kaniami d la  klas robotn iczych , wkrótce ma być 
w prow adzony w wykonanie. Ogłoszono ak t to w a-  
rzys tw a  budow y pięćdziesięciu osad na pochy ło 
ści fortyfikacji in tra  muros. T ow arzys tw o  to z ka
pitałem" 22,500,000 fr., ma za firmę socjalną. P a u 
lin i spółka. P au  Paulin  je s t  dyrektorem  dziennika 
Illustration.

—  R ząd widział się dziś zmuszonym zabrać na 
poczcie exemplarze D aily News, E xp ress  i M orning  
Advertiser , z pow odu  now ych gw ałtow nych  a ta
ków przeciw polityce gabinetu francuzkiego. P rzed  
kilku dniami zabrano z tego samego pow odu  osta 
tni num er dziennika Puneh. Ta  zmiana postaw y 
części p rasy  angielskiej staje się coraz bardziej zna- 
czaca. (Lr Nord).

G R E  0  J  A.
Ateny 26 Sierpnia. Cieszymy się tu  najzupełniej

szą spokojnością. Rząd w ydał  polecenie osusze
nia rozmaitych jez ior  i rozpoczęcia innych różnych 
ro b ó t  użytku publicznego. U rzędow y dziennik d o 
nosi, że rząd  zamierza sprow adzić  pewną liczbę 
robotników francuzkich. k tó rzyby  tutejszych plan
ta torów  i fab rykan tów  wina wyuczyli wszelkich 
ulepszeń zaprow adzonych  we Francji w tej gałęzi 
przemysłu. Spodziew ają  się, że tym sposobem wi
na greckie znajdą odpow iedni odb y t  za granicą.

(P reussisrher Sl. Anzeiger).
—  Mamy tu pogłoskę interesującą szczególnie 

św iat literacki i nalikowy. Pan Cemburoglos, d y 
rek to r  teatru  włoskiego w Atenach, ma założyć 
scenę narodow ą, na której przedstawiane będą  
dzieła li te ra tury  tegoezesnej greckiej a zapewnie i 
reper toar  Sofokla i Arysfofana, k tó ry  dla swoich 
narodow ych  słuchaczy nie zostanie zapewnie ze- 
jisuty przez tłomaezenie. (Ind. Belge).

H I Ś Z  P  A N J A.
Piszą z M adrytu  29go sierpnia: R ząd  pos tano 

wił w kwestji mexy kańskiej działać j a k  najenergi
czniej. Na teraz nie będzie on m ianował nowego 
posła  do M exyku, oczekując rezulta tu  rozpoczę
tych  negocjacji.

— W edług  Epoca, Narvaez przybędzie do M a 
d ry tu  w początku  października. (Pr. S t. A nz.)
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IN D  J E  W S C H O D N IE .
-— W ielebny  ojciec D. Pau lo  Abbon, z Menelo

wi w Piemoncie, misjonarz apostolski w Ava i P e 
gu, wsiad ł na statek w Kalkucie uda jąc  się do 
W locb. Ksiądz Abbon dobrocią  charak te ru  i oso- 
bistemi przymiotami zyskał sobie zaufanie te ra 
źniejszego Cesarza birmanów, k tóry  mu powierzył 
specjalną missję do Ojca Świętego.

Cesarz birmanów wysła ł także nadzwyczajną 
am basadę do Cesarza francuzkiego. T a  am basada  
sk łada  się z dw óch pełnomocników, którym to 
warzyszy jenera ł  d ’O rgoul i s tosow ny  orszak.

(Le Kord).
N  I E  M C Y.

Munich 28 S ierpnia . Negocjacje rozpoczęte od 
czasu przybycia do Bawarji króla  O ttona greckiego, 
p row adzone są  z wielką żywością. Oprócz trzech 
wielkich m ocarstw  in teresow anych  w uregu low a
niu następstw a tronu greckiego, d w ó r  austrjacki j a 
ko blisko spokrew niony z naszą rodziną  królewską, 
bierze także udział w tych  negocjacjach.

Zjazd kró la  bawarskiego z królem greckim w A- 
schafenburgu, miał ja k  zapewniają na celu porozu
mieć się względem jedno-brzmiącej deklaracji dla 
dworów' Anglji, Erancji i Rossji, w której mają być 
skreślone zamiary i widoki króla Ottona, w przed
miocie adop tow ania  po swojej śmierci jednego  
z książąt katolickich jak o  następcę tronu greckiego.

Oczekujemy tu w Munich w początku września, 
księcia A dalberta  bawarskiego z jego  m łoda mał
żonką infantką h iszpańską. W te d y  dowiemy się 
za pomocą publicznej deklaracji, o zamiarach tego 
księcia, którego uważają  jako przeznaczonego na 
następcę tronu  greckiego. (Jour. des Deb.)

S Z W  A  J  C A R  J  A.
— Piszą z K arls ruhe  4 września, że w edług o- 

trzymauyeh tam listów z Nefehatel. w Szwajcarji, 
tamtejsi rojaliści znowu dostali się do w ładzy, k tó 
rą im republikanie w roku  1848 przez rew olucy j
ne poruszenie wydarli. (Pr. S t. Anz.)

T U R C J A .
Konstantynopol 25 S ierpnia . M ehm ed Kupresli 

spodziewa się p rzybyć  do M oskw y na dw a  dni 
przed uroczystością  koronacji.

Garnizony Bośnji i Albanji zostały wzmocnio
ne w celu rozpoczęcia w y p ra w y  przeciw Czarno- 
górcoin. Minister austrjacki v, B ach  u d a ł  się do 
Gattaro w  celu zapobieżenia rozpoczęciu nieprzy
jacielskich kroków.

Feru tl  Kan, poseł perski, udaje  się do P a ry ża  i 
Londynu, aby  położyć koniec nieporozumieniom 
angielsko-perskim; słychać, że on ma p ro p o n o 
wać Anglji zadość uczynienie, pod  tym  je d n a k 
że warunkiem, że pan  M urray , dawniejszy p e ł
nomocnik angielski, pow róci na  sw oją  posadę  do 
Persji.

Konstantynopol 27 Sierpnia. P a n  Buteniew miał 
już posłuchanie  u Sułtana. —  P o tw ie rdza  się w ia
domość, że turecki minister w o jny  poda ł  się do 
dymisji. (Pr. S t. Anz.)

—  Piszą  z P a ry ża  do Gazety A u gs b u rys/c iej:
Rozmaite w skazów ki zdają  się potwierdzać

przypuszczenie, że w  polityce francuzkiej w  p rzed 
miocie Księztw naddunajskicli,  zaszła cisza, k tó ra  
może w różyć  bliski zw ro t je j  kierunku. T o  pe
wna, że gorliwość margrabiego T a lley rand  i jego  
zachęty i podn ie ty  udzielane patr jo tom  w  K się -  
ztwacli, nagle ustały. O d niejakiego czasu ob ja 
wiają się tam  coraz silniejsze w pływ y, które ude- 
rzającemi dowodam i i potężnemi środkam i s ta ra ją  
się odwrócić po lityków  francuzkich od  ich sym- 
patji d la  połączenia Księztw, Nie można zaprze
czyć, że stronnicy rozdzielenia (separatyści) odzy
skali ju ż  w  gabinecie franeuzkim część p o s trad a 
nego gruntu . I  Anglja nie powzięła jeszcze n ieod
wołalnego postanowienia i mniej jeszcze ma p o 
wodów' popierania  unji Księztw niż Francja . J e 
śliby ona, czego separatyści spodziew ają  się, nie 
upierała  się stanowczo przy połączeniu, w  takim 
razie i F ra n c ja  odstąp iłaby  do tychczasow ych  
swoich myśli i w  tej kwestji nie od łączy łaby  się 
od swmgo sprzymierzeńca. Osoby interesowane 
nie usta ją  w najgorliw szych  zabiegach w  tej sp ra 
wie. (Gazeta Augsburska).

— Zajmują się tu już żyw o nominacją stałego 
am basadora  do Rossji, bo M ehmed-Kepresli jest 
tylko nadzwyczajnym am basadorem  na czas ko
ronacji. W ymieniają jak o  k a n d y d a ta  na tę posa
d ę  Ahm eda-W efik-Efendego, n iegdy am basadora  
w Persji, ale z innej s trony podają  z większą jak  się 
zdaje pewnością Namik-paszę, k tó ry  zna ju ż  Rossję 
ł>o był tam ju ż  dawniej z polityczną missją.

Rifaat-pasza zastępuje M ehm eda-paszę w pre
zesostwie rady  tanzym atu  w czasie jego nieobe
cności.

Ju t ro  oczekują tu  pana Bulwer, delegowanego 
angielskiego do komissji mającej zająć się reorga
nizacją Księztw N addunajsk ich . Delegowany au
strjacki, baron Kóller, co chwila także je s t  ocze
kiw any. (Indep. Ue/gel.

W IA D O M O Ś C I Z W SC H O D U .
—  W  dniu  4 września  odbędzie się w Dessau 

zgromadzenie akcjon is tów  B an k u  mołdawskiego. 
P an  H u lan d  złoży im ra p o r t  względem obecnego 
stanu  tego przedsięwzięcia i zgromadzenie ma w y 
brać  komitet jeneralnej dyrekcji, k tó ry  zarazem 
ma uczynić kroki jakie sta ły  się potrzehnemi 
w  sk u tk u  zarządzonego przez ka jm akana M ołda- 
wji zawieszenia dz ia łań  B anku  w  Jassv , a przede- 
wszystkiem sta rać  się o interwencję pruskiego rzą
du  w  tej sprawie. (Jour. des Deb.)

W Ł O C H  Y.
—  Trzęsienie ziemi w Algierji dało się także 

uczuć n a  brzegach włoskich . W  dn iu  ‘21 sierpnia 
o godzinie lOej wieczorem, mówi jeden dziennik 
z Nicei, wstrząśnienie k tóre  poruszyło  ziemię w kie
runku  falistym, spraw iło  przestrach  w  naszem 
mieście, a szczególnie w  g ó rnych  cyrkułach, gdzie 
to  wstrząśnienie dało się uczuć daleko silniej. P o  
wstrząśnieniu sp ad la  u lew a w kształcie t rą b y  w o
dnej i tego dnia na tern się w szystko skończyło. 
W  dniu 22 w południe  trzy  czy cztery słabe  
wstrząśnienia  w kró tk ich  po sobie przerw ach, d a 
ły  się znow u uczuć; jed n o  jeszcze bardzo k ró tk ie  
miało miejsce o godzinie lOej wieczorem.

W  Genui da ły  się uczuć d w a  wstrząśnienia, j e 
dno w południe  dnia  2 l ,  d rugie  o godzinie 6 wie
czorem tegoż dnia. (Journal des Debat s).

H a n d el zbożow y w L ondynie.
Ze półtrzecia miljona ludności musi k o nsum o

wać niezmierną massę cłileba, a zatem i zboża, te 
go niepotrzeba dowodzić. S ta rano  się je d n a k  obli
czyć, że chleb skonsum ow any  corocznie w L o n d y 
nie u tw orzy łby  piram idę czworoboczną, której k a 
żdy bok u p ods taw y  miałby 600 stóp, a w ysoko-  

! ści 1300 stóp. Cała ta  ogrom na ilość zboża, jaka 
się tu  konsumuje, bez względu na to zkąd  ona po
chodzi, przedaje się na londyńskiej giełdzie zbożo
wej. G m ach ten zewnątrz nieco bez sm aku przyo
zdobiony, ja k  ja k i  kościół dawnej Grecji, wew nątrz  
zawiera ogrom ną salę, k tóra  oświetlona je s t  wiel
k ą  szklarnią kopu łą .  W  sali tej w około są  kan
to ry  należące do meklerów, hand larzy  zbożowych, 
młynarzy, właścicieli sk ładów  zbożowych, ale na j
więcej meklerów, k tórzy służą za pośredników  mię
dzy  kupującemi i przedającemi. Przedającem i są 
g łównie właściciele ziemscy, rolnicy i kupcy  sp ro 
w adza jący  zboże z obcych  krajów, ja k o  kupujący  
w ys tępa ją  młynarze i spekulanci. W  poniedziałki, 
ś ro d y  i piątki je s t  ta rg  zbożowy i w tedy  cała gieł
da by w a  natłoczoną. P rzy  80 do 100 kantorach, 
znajduje  się tyluż meklerów i kom isantów od g o 
dziny lOej do 3ej, a około każdego z nich mniej
sza lub  większa g rom ada  ludzi. K o n tu a ry  mekle
ró w  pokry te  są  drewnianemi czarkam ii płócienne- 
ini workami, w k tó ry ch  znajdują  się próbki zboża, 
a tuż przy tem pochyłe  biórko ineklera, a na niein 
księga, w k tó rą  kupu jących  zapisuje. Cały h a n 
del odbyw a  się też z bezw arunkow em  i zupełnem 
zaufaniem w  praw ośc i  meklerów, to j e s t  w p r z e 
konaniu że to w ar  nabyw any  zupełnie odpow iada  
okazanej próbie. Cały system meklerstwa, opa rty  
je s t  na najwyższej sumienności co do tego pun 
ktu. Długich ta rgów  tu  me ma, jak wszędzie gdzie 
m ają  do czynienia między sobą ludzie, k tórzy wie
dzą doskonale, że jed en  drugiego oszukać nie po
trafi choćby chciał nawet. K u p u jący  daje mekle- 
rovvi wexel z jed n o  łub dwu-miesięcznym term i
nem na summę p rzypada jącą  za kupione zboże, a 
mekler uk łada  się z p rzedającym  o p rocent jak i  
mu za ten termin ma opłacić.

M agazyny zbożowe w  L ondynie  naturalnie są 
bardzo  obszerne i bardzo  ważne d lah a n d lu .  W ł a 
ściciele magazynów niekoniecznie są  zarazem wła- 
ścicielaini złożonego w  nich zboża, owszem maga- 
zynierstwo je s t  interesem zupełnie oddzielnym  od 
h a n d lu  zbożowego. M agazyny są  to  wielkie na  6 
do 7 p ią tr  wysokie budynki, mogące pomieścić 2 
do 10 tysięcy k w arte rów  zboża. S to ją  one wzdłuż 
nad brzegiem Tam izy od  Greenwich aż do V au x -  
hall, najwięcej w bliskości B erm ondsey  i S h a d  T h a 
mes. O d czasu zniesienia cła zbożowego i s tąd  o- 
tw arc ia  przystępu  dla wszelkiego zagranicznego

zboża ruch w tych  częściach miasta niezmiernie się 
powiększył. O krę ty  odstaw iają  zboże do m agazy
nów, gdzie ono spoczyw a bezpieczne, dopóki nie 
zostanie przedane i do m łyna odstawione. W ła 
ściciel m agazynu rozpościera  zboże, p rzew raca je, 
suszy, ubezpiecza od  zimna i za to otrzymuje nie
co więcej niż je d e n  pens tygodniow o odk w ar te ru .  
N a  okręcie odmierzają zboże przysięgli miernicy, 
a następnie jeszcze i w magazynie, jak  się tego o- 
każe potrzeba.

T u ż  obok m agazynów  pow sta ły  teraz wszędzie 
parow e m łyny  (ani wietrzne ani wodne m łyny nie 
istnieją w Londynie). M łyny te po największej 
części są nadzwyczaj wielkie. I  tak  nap rzyk ład  
m łyn City tuż przy moście B lackfriar ma 260 stóp 
długości, 60 szerokości, i 7 piętr wysokości. Ma 
32 kamieni, przy każdym  przyrząd  patentowany 
wiejący, k tó ry  odd a la  pył. Zboże albo ze s t i tk ó w  
od s trony  w ody, albo z wozów od  s trony  ulicy, 
w induje  się na najwyższe piętro, tu  się czyści i spa 
da  na kamienie młyńskie. Za  pomocą śrub  archi- 
m edesow ych, drab in  jak u b o w y c b  i innych przy
rządów  zboże albo m ąka przechodzi z jednego  pię
tra  na drugie. Je s t  tu szesnaście machin pytlu ją
cych d la  odłączenia rozmaitych gatunków  mąki, o- 
trąb  i t. p.. w  ogóle siła robo tna  w młynie je s t  
niezmierzona. W  jed n y m  tygodniu  możeonzem lić  
2500 k w arte rów  (po 504 funty) w ciągu p ię tna
stu  minut zboże ze sk ładu  wydane, odchdozi ja k o  
go tow a m ąka, a przez ten czas kilka razy przecho
dzi przez wszystkie piętra.

Wielki handel zbożowy w Londynie po trzebu
je  naturalnie i wielkiej ilości w orów , szczególnie, 
ponieważ piekarze niechętnie prry jm ują  mąkę w fa 
sach i beczkach w k tó rych  m ąka  się zbija, i k tóre  
za wiele zabierają im miejsca. T o  tak  dalece je s t  
tu  powszechnie uznanem. że wielka część mąki a- 
merykańskiej k tó ra  ja k  w iadom o przychodzi tu 
w beczkach, zaraz po w y ładow yw an iu  p rzesypy
w aną  je s t  w worki. P łó tno  na  te worki wyrabia- 
nem je s t  glówr ie w D undee  w Szkocji na w arsz ta
tach  tkackich, a w bliskości młynów znajdują  się 
wielkie zak łady  w yrabiające worki różnej wielko
ści. Najlepsze robione sąjz konopi, w gorszych g a 
tunkach  mięszają do tego ju to ,  pewien rodzaj in
dyjskiej rośliny. N ow e m aszyny  samo-szyjące o- 
kazują  się szczególnie dogodnem i w robocie tych 
w orków .

Ale nic lepiej nie, może dać  w yobrażenia  o o- 
grornie hand lu  zbożowego w Londynie  j a k  ta  o- 
koliezność. że istnieje tu  osobne tow arzystw o; k tó 
rego jed y n y m  celem jest obnoszenie tych  worków. 
Rzecz się tak  ma. W o rk i  przy  przedaży nie są  da
wane przez m łynarzy kupującym  jak o  należące do 
kupna , owszem pow inny  być po wypróżnieniu 
wracane, ale kupu jący  nie ma obow iązku takow e 
odsyłać , ty lko osobua gałęź przem ysłu  zajmuje się 
odbieraniem próżnych w o rk ó w  odstawieniem ich 
młynarzom, i co dzień widzie można wózki nała
dow ane niemi snujące się po u l i c a c h  Londynu. Ale 
przy tym transporc ie  zbieracze, a częścią inne o so 
b y  tak się koło tych w orków  uwijają, że wielka ich 
liczba ulatnia się  j a k  mówią młynarze, to je s t ro z -  
k rad n ą  na sienniki, robo ty  siodlarskie do młynów 
pap ie row ych  i t. d. Jeden  m łynarz obliczył, że 
w ciągu trzech la t  zginęło mu 16,500 w ork o w. Aby 
tym  stra tom  położyć koniec, u tw orzono towarzy
stwo ubezpieczenia workom , k tórego  członkowie 
płacą pew ną kwotę roczną, za pomocą której u- 
rządzony  je s t  właściwy sposób  pilnowania i d o 
chodzenia sądow nie  wszelkich uronień lo w a rz y -  
stw o to płaci ajentów policyjnych, k tórzy w u b ra 
niu  cywilnem pilnują podejrzanych  ludzi, i k tórzy  
przez w praw ę nabierają  prawdziwego instynktu, 
za pomocą k tórego umieją poznać w orek młyński 
choćby go znaleźli przekształconym w b ru d n y  w ór 
z kartoflami, albo zupełnie czarny  z węglami.

iGazeta Augsburska).
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